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I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

v _ , m 1 / .  DALEZY CIĄG PRZEMÓWIENIA PREZYDENTA LITvtfY A.SMETONY 
Ni. iEiiAT mlEJI NaRODU LITEWSKIEGO, nL«Aidas,i N r .141 z 26 I I I  ?6~r  
S t r e s z c z e n i e :

W ileńszczyzna pod względem h is toryczn ym , e tn ograf iczn ym
1 gospodarczym tworzy z K o./ ieńszczyzną ś c i s ł ą  c a ł o ś ć ,  p r z e c i ę t a  
I m  ją  demarkecyjną lu b ,  jak o b e c n ie  z a c z ę t o  nazywać a d m i n i s t r a c y j ­
na,  j ed n o s tk a  ta j e s t  r o z b i t a  pomimo ł ą c z ą c y c h  j e  żywotnych wię­
zów. ^Jakiemi motywami może to  być uspraw ied l iw ione?  Żadnemi. Że 
ł i i e n s z c z y z n a  c i e r p i  nędzę każdy może s t w i e r d z i ć ,  kto porówna i e l
5Jmrl!v!ęTf+łC? 1 'UrąTW0} n e  ̂ L i t v v i tworzoną po w i e l k i e j  wojn ie  przez  samych Litwinow. I n i e  mogła s i ę  n i e  p r z e ja w ić  taka r ó ż n ic a :  Wi- 
l e n s z c z y z n a  w s z e d ł s z y  w g r a n ic e  P o l s k i  s t a ł a  s i ę  zakątkiem  od-  
dzie lonym  od własnego pnia swobodnie oddychającego powietrzem mo­
rze B a ł t y c k ie g o ,  Llcgłaby ona p r z y j ś ć  do . s ieb ie  d o p ier o  po ś c i s ł e m  
zespfc ien in  s i ę  z woiną Litwą.  Kto j e s t  w in ie n ,  że o to  od k i lk u n a ­
s t u  l a t  ta  n i e p r z e b y t a  g ran ica  d z i e l i  Kowno od Wilna? Kto j e s t  wi~ 

s, 4 ° f 2e? l a  zs, r c r y  w ży c iu  obu krajów? P o la c y  obw in ia ją  upór; 
X lt6 i / s k i  i  n i e c h ę ć  n©.v/i.n.zsni© stosunłcow z Polsk©. To ni© byc b©r~ 
b a r z y n s k ie ,  n i e s ł y c h a n e  w h i s t o r j i  stosunków dyplomatycznych.

tem zdaniem trzeb a  s i ę  z g o d z ić ,  jednak L i t w i n i  n i e  mogą'przyjąć  
na s i e b i e  narzuconej  im winy. Nawiązując s t o s u n k i  między narodami  
n a l e ż y  trzymać s i ę  a lbo  s i ł y  faktóv/  a lb o  prawa. L i t w i n i  n i e  uzney

2 S ;&-łtcm dokonanego_f a i t  accom pli  i  proponują rokowania na podf  
stawach prawnych, wynikających z wyżej wymienionych aktów praw­
nych.  P o la cy  ęowoływ&li s i ę  na. h a s ła  Wilsona,  gdy t w o r z y l i  i  bu-  
dow ali  swe państwo. Tak w ięc ,  k to  ty ch  h a s e ł  n i e  trzyma s i ę ,  ten  
może byc oskarżony o wytworzenie  barb a rzyń sk ich  stosunków.

J e ż e l i  ta k ,  to {-c lący winni zrozumieć Litwinów i  przy­
znać im to samo prawo sam ostanowienia ,  j a k i e  s o b ie  p r z y z n a l i  i  
wyrzec s i ę  'względem LitWy imp er  j a l l  s ty c zn eg o  n a c jo n a l izm u .  Typ 
L i t w i n a - P o la k s , j a k i  wytworzyła h i s t o r j a  już n i e  może e g z y s t o ­
wać. Dawniej P o la c y  uświadomionych Litwinów n azyw al i  litwómanami 
i  uznaw ali  za n ie w ie r n y c h  wspólnej  p o l s k o - l i t e w s k i e j  sp raw ie ,  a 
d z i s i a j ,  gdy L itwa,  ch o c ia ż  n i e  c a ł a ,  j e s t  wolna, zarzutu  tego  
juz  on i  n i e  c z y n ią ,  l e c z  chcą utrzymać typ ,  k tó r y  już s i ę  skończ-  
zWuDy o r i g i n e  L i tu a n u s ,  n a t i c n e  P o lon us  i  r rzy zn a ć  mu prawa wy­
rokowanie o l o s s c h  Litwy.

Tak o to  zmarły m arsza łek  P i ł s u d s k i  c i s k a ł  tern mianem, 
t .dz ie  mu to  ./ydawało s i ę  wygodnem jak np- w roku 1927 w rozmowie 
z paryskimi d z ien n ik a r za m i .  Ten d w o is ty  typ zawahał s i ę  przy od­
rodzeniu  N;'rodu L itew skiego^ w jed ne j  r o d z i n i e  z n a jd o w a l i  s i ę  
zw o len n icy  t r z e c h  narodów. Naprzykład p r o f e s o r  naszego  un iw er -  

1 ',£nŁusk&s s z l a c h c i c ,  z pochodzenia  j e s t  Litwinem z now, 
l i d z k i e g o ,  a drug i  jego  b ra t  uważał s i ę  za B i a ł o r u s i n a ,  a t r z e c i  

-  za j o l a k a .  I c a ł y  s z e r e g  n a s z e j  s z l a c h t y ,  jak  B ir ż y s z k o w ie ,  
wiongirdowie, Landsbergowie,  Fut d n s c y ,  Peczke.uskssówna, P r i b i -  
i&uskasowa i  w ie lu  inn y ch ,  w szyscy  on i  pochodzą z r o d z in ,  k tó r y c h  
r o d z ic e  u w a ż a l i  s i ę  za L itwinów-Polaków. W reszc ie  przed k i lk u  

c..ty zmarły Narutowicz spod T c l s z ,  s z l a c h c i c  o p o l s k i e j  k u l t u r z e ,  
2 ?  Tc ?*onkiem w i l e ń s k i e j  Rady Państwa i  p o d p is a ł  ak t  n i e p o d le g ł e  -  
s c i  L i tw y ,  a jego  rodzony b r a t  Narutow icz ,  p i ł s u d c z y k ,  by ł  w^brE- 
ny na p rezyd en ta  P o l s k i .  W ten sposób s p o l s z c z e n i  L i t w i n i ,  k tó r z y  
, £_o p c w i e c z i e l i  ze P o lsk ą  c h c i e l i  ku n i e j  poc iągnąć  i  n i e u ś w ia ­
domiony narodowo lu d j  z a s  c i ,  k t ó r z y  przy po m nie l i  s o b ie  swe i i -  

pochodzen ie  w s p a r l i  odra d za ją cą  s i ę  L i tw ę .  Widząc, że  
J:'lnow-Pcl£kow p r z e i s t a c z a  s i ę  w -y/yraźnych Litwinów, t ł -  

of f   ̂ ?d r o d z ic  i  dostosow ać do odbudowanego l i t e w s k i e g o  rań-  
' >e narodowego, Po lska  woła,  że w L i t w i e  P o la c y  są  prześ lad ow a-  

c zy n i  r e t o r s j e  w W i le ń s z c z y ź n ie .  Czy niema u nas p o l s k i c h  
feimnazjdv; i  inn vch  p o l s k i c h  s z k ó ł  zak ładan ych  na mocy og ó ln y ch  
i r -o f7 i  u s to w? dą, a więc F c l a c y  n i e  są krzyw dzen i ,  a dążą do 

ax? w ię c e j  praw, n i ż  im s i ę  n a l e ż y ,  aby oddzia ływać  na 
o d ra d z a ją cy  s i ę  lu d  l i t e w s k i .
ora . . Zgodzić  s i ę  z i c h  c h ę c ia m i ,  z n a c zy ło b y  wstrzymać b ieg

i n Zlj n^  k i t w y .  Pozatem n i e  zapominajmy, że  m n i e j s z o ś c i  
L i t w i e  mają w ię c e j  praw n i ż  m n i e j s z o ś c i  w P o l s c e .  Czy P o la c y  

l S i n T ° w a l lb y  w swoila kraju  wynarodowionego Polaka? L i t w i n i  t o -  
u j ą  wynarodowionych Litw inów wówczas, gdy wyraźnie  d e k la r u j ą
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się jako Polacy inie krępują ich narodowej świadomości, jak­
kolwiek są oni ongine lituani. Bo przecież polskie szkoły v Lit­
wie nie są przeznaczone dla jakichś przybyszów z Polski, a dla 
spolszczonych Litwinów. My uświadamiamy swój lud pod względem m - 
rooowym, a Polacy uważają za swoje prawo korzystać zeń jako z 
materiału etnograficznego. Cieszylibyśmy się, jeżeliby Polacy po­
zwolili Litwinom Wileńszczyzny pozostać Litwinami. Oto gdzie na­
sze poglądy nie dają się uzgodnić.

• j Język dla narodu jest dzisiaj cechą najważniejszą, ale 
nie jedyną. Przeważająca część Irlandczyków mówi po angielsku, 
mniejsza po irlandzku, ale wszyscy uważają się za Irlandczyków, 
nie za Anglików. Podobną miarą należałoby oceniać również i/ileń- 
szczyznę, gdzie przeważająca część mieszkańców jakkolwiek jest 
litewskiego pochodzenia, po litewsku nie umie. Przecież nie ina­
czej Iolacy mysią o zniemczonych Polakach z b.prowincyj niemiec— 
iich. Dlaczego inną^miarę proponują dla Litwinów? Jeszcze nasza 
laryba wnenska zamierzała dać autcnomję kulturalną tym okolicom 
;*iienszczyzny, ̂ które używają nielitewskiego języka. Że to była 
poważna obietnica wykazuje przykład mnięszóści Litwy wolnej, nie 
mówiąc już o autonomji Kraju Kłajpedzkiego, wpisanej w akt między­narodowy.- ° v •

. . Normalnych stosunkóy?- litewsko-polskich Litwini pragną 
niemniej, niż^Polacy. Ale objekt sjoru jest vi mocy Polski, więc 
ona powinna Litwie zaproponować projekt rozstrzygnięcia'sporu. 
Jeżeli nic proponuje, to widocznie albo go nie ma, albo uważa, 
ze P-rzez nich samych już jest rozstrzygnięty. A nawiązanie sto­
sunków z Polską za jakąkolwiek cenę, nawet wyrzeczenia się Wilna, 
byłoby dla Litwy nierozsądne i niebezpieczne. Temu Naród Litew­
ski byłby zgoła przeciwny tak,jak był przeciwny projektom Hv- rnansa.- . j o

A jednak w naszych politycznych odłamach nie brak lu­
dzi, chcących za jakąkolwiek cenę ułożenia się z Polską. Sa to 
ci sami, którzy w czasie wojny /1917 r./ starali się dla Litwy 
uzyokac jedynie eutonomję przy pozostaniu w granicach Rosji albo 
ccidamu się opiece Prus. Dziś wszystkim jest jasne, jak nie­
realny był ich realizm. Jeden z ich argumentów taki, że Litwa 
zwlekając mose się spóźnić i doczekać czegoś złego. Ale, jeżeli 
rolska nie ma wobec nas złych zamiarów, to niema się czego bać,
c jeżeli ma, to będziemy się bronić tak, jak nam nakazuje nasz obowiązek.

,Jednak^należałoby mieć lepsze wyobrażenie c Polsce i 
spodziewać się, że nadejdzie czas, kiedy będzie ona mogła ?rzed- 
stąwic Litwie propozycje nieponiżające jej honoru. Sprawy pcl- 
sąie, zda się, skłaniałyby do tego, lecz narazie, niestety, nie 
{IV* ^corych z c1 kii a r o v/ polsinch. Ni© tc:k d.sir7no ns Wilonszczyznio 
było okcłe dwustu szkół litewskich, a teraz ledwie kilkanaście 
zostało, Wszystkie inne są zamknięte. Stowarzyszenia litewskie 
są^Krępowane, działacze litewscy prześladowani i wydalani, Ze­
nonia i zabawy wiejskie zabronione. Jeżeli się chce normalnych 
stosunków, powinna poprawić się atmosfera polityczna. Póki jei 
niema, poty nie może^być zaufania do rokowań. Ale, jeżeli dzis 
nie można poważnie mówić o normalnych stosunkach, to byłoby 
sensowne ułożyć się co do lepszego modus vivendi. Zgóry można 
przewidywać, że Polacy robiliby zarzut Litwinom, że cni sam 
przesiadują i cieków w Litwie wolnej i wołają, że to Polacy prze­
siadują Litwinów na Wileńszczyźnie. Myślę, że Litwa przystałaby 
ną wymianę wzajemnych wyjaśnień nawet na ten temat, na wszech-' 
stronne rozważenie i wyrównanie bytu kulturalnego mniejszości, 
cp . swego czasu układała się i ułożyła co do małego ruchu gra­
nicznego na linji administracyjnej.

. Nakoniec dcbrzeby zatrzymać się przy t.zw.argumencie 
kńZ, eay,,TÔ eni^• Mówi się, że jeżeli tak długo nie będzie stosun- 

w między Li twą a Polską, to spór wileński ostatecznie sam się
r 0  7. Q  f n r ł  łr  i  ^  . . .  .. 1 * -r • , . y . -ł . . t

~  v y j j . y ,  x c  iiv io .fjc iynj s i ę ,  n x g u y  j u z  oćim n i e
a dzis jednakowoż wracają. Wilno nie hen za morzami, jak

fs^yna* a tu Pcd bokiem, i tylko kilkanaście 1st jest pod władzą Polski.



■ .
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Jeśli Polacy pragną mieć z nami poprawne stosunki / a 
ternu należałoby wierzyć/, to zrozumieją uni nasze prawo, zrozu­
mieją i tc głębokie uczucie Litwinów, że Wilno jest celem marzeń 
i honoru Litwinów i ostatecznie zwracając Wilno Litwie, Polska był 
by silniejsza, gdyż posiadałaby w Litwie poręczycielkę prawdziwej 
przyjaźni. Byłoby to naprawienie krzywdy, uczynionej Litwie przez 
irlskę.

Litwa bez Wilna, to jakby bez jednego skrzydła-- w swym 
locie wzwyż, ku przyszłości. Takie myślenie jest słuszne: po utrf- 
ceniu jednej trzeciej swych ziem, nie może ona posiadać pewnego \1 
nu swych zadań, nie posiada tegc znaczenia u sąsiadów, jakieby mcg 
mieć. Po odzyskaniu przez Litwę tegc, znacznie wzrosłaby również 
jej -waga w znaczeniu mięazynarcdowem, zaś w życiu wewnętrznem ob­
szerniej i ściślej dokonanoby prac dokoła porządkowania stosunków 
wewnętrznych, Miejmy nadzieję, że słusznemu żądaniu Litwy stanie 
się zadość- Nie możemy jednak pominąć kwestji, dc czego zmierza 
Litwa w szeregu innych narodów.

Z czasów Litwy szlacheckiej zachowała się tradycja, że 
Litwini są przeznaczeni do wytworzenia syntezy dwuch kultur: wschc 
nio-euro; ejskiej i zachodnio-europejskiej. Jeżeli chodzi o przy­
szłość Litwy, nie można się na to zgodzić. Zresztą, takiej misji 
Litwini by nie podołali. Natomiast w przeszłości teka synteza, 
szczególnie za czasów Witolda, kiedy napływało wiele obcego ele­
mentu, była wskazana. Stosunek obu kultur został przez Jitclda 
oparty na zasadach sprawiedliwości. Z owoców, dokonanej nrzez Wi­
tolda syntezy,korzystało Wielkie Księstwo Litewskie w ciągu stu- 
ieci. Z biegiem czasu ta polityka syntezy osłabiła element litew­
ski, za co ponoszą od)o iedzialność ci, co stanowili o losie Litwy 
po Witoldzie Yielkim. Ostatecznie litewska ekspansja ^wypadła na 
niekorzyść Litwinów. Polska zaś potrafiła z tegc skorzystać. Dzi­
siejsza terminolcgja określiłaby to jako litewski imperjalizm 
państwowy.

Jakie jest pozatem inne przeznaczenie Narodu Litewskiego? 
Gdyby Litwini byli narodem dużym, tc szukaliby zapewne korzyści 
u obcych i usprawiedliwialiby siebie różnemi misjami. Jednak Litv/i 
ni są narodem małym. Powinni więc czuć i rozumować realnie. Wszy­
stkie litewskie zamierzenia powinne zostać w obrębie litewskiej 
ziemi, brodziliśmy się jako Litwini i powinniśmy nimi pozostać, 
bowinnismyfoszukiwać i odnaleźć siebie. Dotychczas nie zostało tc 
jeszcze dokonane. Zaledwie/nziała w tym kierunku. Wychowanie i 
nauka narodowe mają najbardziej doniosłe znaczenie w liter, skiera 
narcdcwem odrodzeniu.

Sporo już dokonano. Pozostaje jednak do wykonania jeszcze 
więcej. Należy dokonać syntezy obowiązków i swobody. Czy właśnie 
nie spewodu braku tej syntezy upadło dzieło ,Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego? Gdyby nasza szlachta miała więcej pohamowania oraz 
nie odszczepiła się od rdzenia naredewegc, nie zatraciła elementu 
litewskiego w różnorodnem państwie, dziś spewncścią Litwo byłaby 
t'ituania propria, jej zaś rola byłaby bardziej pomyślna. Z przesz­
łości zatem można wynieść naukę na przyszłość, czego należy się 
'/ostrzegać. Nasza starsza generacja inteligencji, która po wojnie 
światowej powróciła, do Litwy uległa obcym ’wpływom w wychowaniu i 
ntyce, dlatego też odnosi się bardziej biernie do zagadnień współ­
pracy kulturalnej narodu. Młoda generacja będzie bardziej jednoiit

Litwinom potrzebna jest nauka taka, jakiej nie mogą oni 
znalesc u innych. Litwini najbardziej potrzebują teraz lituani- 
styki, obejmującej -wszystko co dotyczy Litwy. Obecnie Litwini 
łnajdują się pod^całkowitym wpływem obcej nauki i sztuki.

Czerpać z przeszłości siłę czm cza czuć kategcrje.-ii hi- 
storyczneni nie zaś etnograficznemi. Dotychczas nie widać tego 
poczucia historycznego ani w literaturze pięknej, ani toż w in- 

dziedzinach sztuki. Dla nas równ idź ważne jest ponowne wychc- 
-rtł0 ' szerokich warstw społeczeństwa, odzwyczajenie ich od złych 
v;^sciwości, a Umocnienie łaści-wości dobre.- Dojrzewająca młodzież 
‘ się uczyć i wychowywać z własnej woli. Będzie tc wychowanie 

na szeroką skalę i przygotowanie go do wielkich przyszłych 
- c v; walce o miejsce na ziemi.
oki> +• Niektórzy spośród Litwinów obawiają się o całość małego 
i3~, ftu litewskiego, znajdującego się na wzburzonem morzu narodow. 
-to obawy. Donja, Ncrwegja, Holandja i inne nowe pań-
t.va istnieją niekrócej od swych wielkich sąsiadów. Mała Belgja 

Je^t silniejsza od niejednego maństwa średniej wielkości.
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Gdyby małe państwa nag le  z g in ę ły ,  to duże odczuwałyby 
i c h  brak i  n ic  lepszego  n ie  stworzyłyby na i c h  m ie jscu .  Sa narody 
małe, k tó r e  da ły  ludzkośc i  dużo duchowych i  m a te r ja ln y ch  dobro­
d z i e j s tw .  To ^też wszyscy mrją dużo k o rzy śc i  z małych państw. Kie 
t y l e  wielkość, co ro z s z e rz e n ie  k u l tu r a ln y c h  możliwości j e s t  ważne 
d la  narodu.

P rzykład  małych żywi naszą  n a d z ie j ę .  Skupiajmy s i ę  do- 
k c ł a n i e j .  J e ś l i  życ ie  narodów s t a j e  s i ę  dramatem,’ to my swą r o lę ,  
chociaż  i  małą, odegrajmy. Grajmy przygotowani,po l i t e w sk u .  Kasze 
m ie jsce  w Nadbałtyce .  Chrońmy j e .  W dramacie i  małe r o le  sa n i e ­
zbędne. / A - 8 /9 / .  P.

2 / .  "LIETUV0S AIDAS" 0 ANiLOGJI alEDZY SPRaWA WILEŃ- 
_Ł>K4 ii oPRAWA U AD REN J I . "L.Aidas" Kr. 141 z 26. I I I .  1956 r .  A r t .  
p . t .  "N iek tó re .w n io sk i  z obecnej s y t u a c j i . " S t r e s z c z e n i e :

iV ciągu o s t a t n i c h  t r z e c h  tygodni wypadki na a r e n ie  mię­
dzynarodowej zm ien ia ją  s i ę  z k a le jd o sk o p iczn ą  szybkością .  Codzien­
n i e  n a s t ę p u j c o r a z  to nowe wydarzenia.  Zaznaczyć n a leży ,  że f r a n ­
cusk ie  s tanowisko względem Niemiec, w z wiąz ku z wprowadzeniem wojsk 
n iem ieck ich  do N ad ren j i ,  bardzo przypomina stanowisko l i t e w s k i e  
w sprewie Wilna. F rancja  powiada: "Przywróćcie  pogwałcone prawo, 
w ycofa jc ie  wojsko ze s t r e f y  zdem il i ta ry zo w sn e j ,  ta wtedy będziemy 
rozm aw ia l i . "L i tw in i  od k i lk u n s tu  1 s t  już powiadają: "Litwa na-  
.ąąze normalne s tosunk i  z Po lską  wtedy , gdy Polska  zwróci L i t ­

wie to ,  co dc Litwy n a leży .  Niema zasadn iczo  różn icy  między t e -  
mi dwoma stanowiskami.

Rokowania n ie w ą tp l iw ie  s i ę  zac iągną  i  prawdopodobnie 
n ie  dadzą w ie le .  Tymczasem zbro jen ie  odbywają s i ę  w coraz szybsze.: 
tempie,  zas  państwa t ro szc zą c e  s i ę  o swe bezpieczeństwo, szukają  
srodkow obrony przed wzrastającem niebezpieczeństwem. /A- 1 1 / .

5 / .  KOLEJNA KORESPONDENCJA GUSTaJNISA I EIR/nvTE uboju 
RYTUALNEGO. "L.A;dasa» K r .140 z 24.111.1956 r .  Kolejna koresponden­
cja. Gusta j n i s a  p . t .  "K vest j a  koszerna w Sejmie" .S t r e s z c z e n ie :

Antysemityzm w P o lsce  j e s t  w ie lk i  i  wciąż s i ę  zwiększa. 
Bardzo c z ę s to  c z y t c s i ę  w pismach o an tysem ick ich  rozruchach  w 
rożnych miejscowościach P o l s k i .  Obecnie antysemityzm w Polsce  j e s t  
rzeczą  dosyć modną. Kto chce mieć v y  k r a ju  p o l i t y c z n ą  popularność ,  
ten n ie  może byc f i l o s e m i t ą  , chociażby nawet n i e  l u b i ł  a n ty s e ­
mityzmu. Obecnie sejm p o l s k i  ma n ie ła tw e  zadan ie  do r o z s t r z y g n i ę ­
c i a .  musi s i ę  bowiem zdecydować .czy ma obowiązywać ubój ry tu a ln y ,  
czy toż  wymagania w e t e r y n a r j i . / I  rzyp.Red. "L.Aidasa":  Sejm r o l -  
smi p r z y j ą ł  już ustawę , na mocy k t ó r e j  wolno będzie  zażynać* 
sposobem rytualnym bydło ty lko  na po trzeby  żydów/, /A - 8 /3 7 / .P .

4/'.  "LIFTUV0S AID AS" 0 SYTUACJI WILENSZCZXZNY. "L.Aidas" 
K r .145 z 2 7 . I I I . 1956 r .  S t re s z c z e n ie :

V o s t a t n i c h  l a t a c h  Polacy  coraz więcej uwagi zwracają  
Uą Wilenszczyznę. S k ład a ją  s i ę  na tc  bardzo poważne przyczyny: 
n i s k i  s tan  gospodarczy, sprawa oświa ty  i  b rak  poczucia  p o l s k i e j  
państwowości. 0 tych  p o t rze b ach  przemawiał niedawno w Senacie  
polskim se n a to r  Beczkowicz.

Glos senatora  j e s t  c h a ra k te ry s ty c z n y .  Jak  wiadomo Po la ­
cy przez Radjo i  p rasę  c a ły  czas g ł o s i l i ,  że Wileńszczyzna j e s t  
polska i  dobrowolnie p r z y łą c z y ła  s i ę  do P o l s k i .  Tymczasem senator  
Beczkowicz wyraźnie powiada, że fileńszczyznr z o s t a ł a  przy łączona  

P o l s k i  z wielkim wysiłkiem i  krwią p o lsk iego  ż o ł n i e r z a .  Pc lada  
tez wyraźnie, że w W ileńszczyźnie  brak  poczucia  p o lsk ie j  p ań s t  ;o- 
wosci. Wszystko to  j e s t  n a j c z y s t s z ą  prawdą, k tó r ą  L i tw in i  wciąż 
pow tarza ją .  Kie c h c i e l i  tego t y lk o  uznać Polacy ,  p rze k rę c a ją c  
najprawdziwsze f a k ty  i  wydarzenia.  Po lacy  xx u zn a ją  również ‘skon­
statowany przez Litwinów dawno prawdę o nędznym s t a n i e  gospodar­
czym i  os latov/yin Wileńszczyzny. Winę ponosi tu n i e  ty lko  polska 
^diaini s t r a ć  j a ,  l e cz  również warunki,  w j a k i c h  Wileńszczyzna cbec- 

sl ?  z n a jd u je .  Kie u lega  w ątp l iw ośc i ,  że Wileńszczyzna z o s t a ł a  
gwałtem o d l i tw y  oderwana i  że c h ę tn ie  do Litwy by pow róc i ła .W il­
no byłoby wtedy s t o l i c ą  państwa, zaś  jego gospodarcze,  k i i l t u r a l -  

i  p o l i t y c z n e  znaczen ie  byłoby ca łkiem in n e .  Wilno i  Wileń- 
zczyzna podniosłyby  s i ę  pod każdym względem.





" B i u l e t y n  K o w ień sk i  W ilb i"  Kr.  1440.  Dnie 3 0 . I I I . 1 9 S 6  r .  S t r . 5 .

P o l a c y  sam i ,  J ak  widać ,  z a t r o s z c z y l i  s i ę  o poprawę sy ­
t u a c j i  Y / i len sz cz y zn y .  N a leż y  b a rd z o  w ą t p i ć ,  by im s i ę  to  u d a ł o .  
Dopoki  bowiem. M i n c  b ę d z i e  m ia s tem  p r o w i n c j o n a l n e ^ ,  d o p ó ty  b ę d z i e  
wegetować.  W i l n o _n i e  p o s i a d a  t e ż  n a r a s i e  b e z p o ś r e d n i e j  k o m u n ik a c j i  
z muropą Zachodnią , i  j e s t  o m i ja n e  p r z e z  w i e l k i e  l i n  j e  k o le jo w e ,  
j / ro ska  Polekow j e s t  t y l k o  u s p a k a j a n i e m  w i l n i a n ,  k t ó r z y  w o s t a t n i c h  
c z a s a c h  z a c z ę l i  wyrażać  c o ra z  w iększe  n i e z a d o w o l e n i e .  / A - 8 / 9 / .

K r o n i k a

5 / .  " oEKmADIENIS" 0 uTOSUNKU I OLSKI DC KONFERENCJI 
mlhlbTRd'./ i-AfloTW BAŁTYCKICH. "8ekma d i e n i s "  z 2 9 . I I I  .1936 r . :
P r a s a  p o l s k a  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  p r z e j a w i a  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  
względem m a ją c e j  s i ę  odbyć k o n f e r e n c j i  z a g r a n i c z n y c h  m i n i s t r ó w  
p a ń s tw  b a ł t y c k i c h .  N i e k t ó r e  p ism a w y r a ż a ją  ż y c z e n i a ,  by r z ą d  posła, j 
do x a l l i n a ,  g d z i e  s i ę  o d b ę d z i e  k o n f e r e n c j a  swego o b s e r w a t o r a .  J a k  
s ł y c h a ć ,  k o n f e r e n c j a  ma s i ę  odbyć n i e  w k w i e t n i u  a w maju .  P r a g n i e  
s i ę  bowiem d ocze k ać  w y j a ś n i e n i a  s y t u a c j i  w E u r o p i e .  / K . / .

0 - TTT - BaNKIERA POLSKIEGO W’ KG.JNIE.. " S e k m a d ie n i s "  z
- .9 .1 11 .1 93 6  r . :  W I o l s c e  bawi o b e c n i e  w y b i tn y  p o l s k i  b a n k i e r  i  
ek o n o m is ta ,  Ik sung .  I n t e r e s u j e  s i ę  on m . i n .  k w e s t j ą  u r e g u l o w a n i a  
diugow p r z e d w o je n n y c h .  Wielu m ieszkańców w N i e p o d l e g ł e j  L i t w i e  
j e s t  z a d ł u ż o n y c h  bowiem w s t o s u n k u  do banków w i l e ń s k i c h ,  z a ś  w i l ­
n i a n i e  w s to s u n k u  do banków w N i e p o d l e g ł e j  L i t w i e .  / A - 8 - 1 7 / . P .

• KOiW DYREKTOR POCZT I  TELEGRAFU. " L . Ż i n i o s "  z 
a l . I I I .1936 r . :  No m i e j s c e  zm ar łe g o  S t o r n j t i s a  d y r e k to r e m  Za rzą d u  
P c c z t  i  T e l e g r a f u  ma być zamianowany o b e c n i e  p e ł n i ą c y  t e  obow iąz ­
k i , i n s p e k t o r  M i n i s t e r s t w a  K o m u n ik a c j i ,T o m e sz e w ic z u s .  /  C-16#.

V I I .  SPRAWY KLAJPEDZKIE.

K r o n i k a  .
8 / .  LITEWSKIE SZKOLNICTWO PRYWATNE W KŁAJPEDZIE. " L . Ż i n . "  

z 2 6 . m .1956 r . :  p n i a  20 marca o d b y ło  s i ę  w K ł a j p e d z i e  z e b r a n i e  
c . u r z y s t w a  szmoł l i t e w s k i c h  w K ł a j p e d z i e .  F o s ta n o w io n c  p r z y s t ą ­

p i ć  do rozbudowy l i t e w s k i c h  s z k ó ł  p ry w a tn y c h  p r z e z  z a ł o ż e n i e  s z k o ­
ł y  r z e m i e ś l n i c z e j  z 3 w y d z ia łam i :  a . / o b r ó b k i  m e t a l i ,  b . /  w ł ó k ie n n i  

voh L u k i  ? 2 S ’ d r zewe o r a z  p rz e z  z a k ł a d a n i e  r o k r o c z n i e  10 n e ­
t o  ™ Łf JC jUŻ i s t n i e ^  w m i a s t a c h  p o w i f -
s z k o l n i  i t  i ?  i l o ś c i  n i e  J e s t  p rzew idyw ane .  L i t e w s k i e

in m H  i - ry . -  t n e ,  z ap o c zą tk o w an e  p r z e d  10 l a t y ,  z o s t a ł o  c z ę ś c i o ­
wi f  c z c s d -7 D y r e k t o r  ja tów w l a t a c h  o s t a t n i c h ,  gdy w

s z k o ł a c h  państwowych wprowadzono j ę z y k  i  n a u c z y c i e l i  l i t e w -  
?CI}l e  4ednak  r?a o g o l n ą  i l o ś ć  400 n a u c z y c i e l i  t y l k o  100 

j e s t  L i t  m o w  uśw iadom ionych ,  r e s z t a  z a ś  p ro w a d z i  p o l i t y k ®  e e rm r -
r u n n i 7 - n ą *£ ł ° ?  2 1? zna  nav/et  Jpzyke  l i t e w s k i e g o .  Wobec n o w e g o \ i e -  
D^r --Vgr;r ? ? S  ° i ? J ’̂ e,FC)dlef r*j?cerau ^łodzom au tonom icznym  za  czasów
s 2kc l n i c  twe p r v ^ t n e f 0^E” 2 4 / f  n °  “ 0W S t 6 m r  o e e l a k  n r

vj. I I .  Z ŻYoIA LIT.ilNdW I  PRadY LITEV8KIEJ
W WILNIE.

K r o n i k a  .
27 T T T  DELEuaCJA LITEWSKA W AARlZAWIE. " V I I . R y t o j u s "  z
K o r n i t e t n ^ M ? ^  : b *m* b r w i ł a  w V/arszawie d e l e g a c j a  L i t .
„ I c e f r S J "  ? p 6f ?  v; W l l n i e  *  s k ł a d z i e  p rezesa ,  p . K . S t a s z y s a  i
Rady* M n i ^ r d ® * ? 2 , y J f' s a ó D e lo | r c j 3- u z y s k a ł a  a u d j e n c j ę  w p rezyd jum  
vrFCZv>« ^ f  i  M-s twa opraw Wewnętrznych,  w c z a s i e  a u d j e n c j i
s k i c h  g 3 c *}a b l t e ‘-vskc m em or ja ł  c s y t u a c j i  L i tw in ó w  w i l e ń -
P o l s k im  / 'H - i  d e l e g a c j a  wręczyła , innym o s o b i s t o ś c i o m




